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Powieść oryginalna.  (Przedruk wzbroniony).

— M u s /ę  paau  się przyznać, że jeśli 
żądasz i demnie opisu Syberji ,  to za mało
mnie znasz, całe moje ż jc ie  b j łem  egoistą, | 
całe życie sta lałem sit; sobie św ia t  up rzy jem ­
nić i n igdy nie miałem najmniejszej ochoty 
zdać sobie sp raw ę  z tego co widziałem. K il­
ka razy odbywałem w ciągu 20 la t  służby 
tam i napow ró t drogę z M oskw y do I rkuc -  j
ka,  ja d ą c  częścią kole ją  a częścią na „troicz- j
n ik a ch fa, a ponieważ ponajwiększt)  części |
podróże moje w ypadały  zimową porą, n ic 1 
więc ważnego co do położenia i piękności o- 
pisać nie mogę. Ale za to  znam dokładnie 
tow arzystw o  i s tosunki socjalne ja k  lównicż 
sposób życia, w ygody i niewygody służby, a 
jeśli to panu do czegoś służyć może to panu z przy- i
jemnością opowiem, j e d n a k  zastrzegam  sobie, i 1 
że jeśli paua  znudzę mojem rj a “ to n ied i tni 1 
pan  we właściwym czasie przerw ie , gdyż  nie 
je s tem  ani poetą ani l i teratem, jestem  trochę 
więcej j a k  „gran io tny j*  ale w ykszta łcen ia  a- . ,
n i  n a w e t  smaku do takow ego  nie posia­
dałem.

.

— Ależ, m ajorze, znakomicie opow iada­
cie i cały będę uchem, co zaś  do o- ! 
pisu Syberji ,  to  takow y  mnie wcale nie roz- 
c iekawia,  gdyż  tym czasem to  co mi p. ma­

jo r  p rzy rze k a  o s tosunkach  i społeczeństwie 
główni* mnie in teresować może.

— J a k  ju ż  p o w i td z ia t e r  „mój miiyj* 
je d y n ą  osebą, o k tó re j  opowiadać wam za­
mierzam jestem  „ j a “ , ale p rzytem  p rz y p o ­
minani, co ju ż  r az  powiedziałem, gdy pan u- 
znasz, że za dużo mówię o sobie, to  p rze r­
wij mi pan, gdyż  tu ia j  w waszym k ra ju  
p rzyznaję  o ile więcej stałem się europe jczy­
kiem o tyle  więcej straciłem z mego pyszał- 
kos tw a  i ju n a k e r j i  i i rzy jm uje  uw agi i n au ­
ki od każdego k tó ry  mi takow e udzielić 
zechce.

— Z aczn ijc ie  więc majorze, gdyż pałam 
ciekawością dowiedzenia się w aszej p rze sz ­
łości i i ciągu opowiadania p rze ry w ać  
nie będę.

* **

—  M oskw ie się urodziiem — zaczął 
m ajor  swe opowiadanie —  z, ojca popa i 
m atki nic-mki, dwie przeważne* par t je ,  s tano­
wiące prawne k rańce  naszego moskiewskiego 
społeczeństwa. Ojciec mój, Boże świeć nad 
jego  duszą — tu n a jo r  pobożnie, ale po 
sch izm atycku  się p rzeżegnał — był człowiek 
uczciwy, dbający o naszą religię, skrom ny w

(Ciąg dalszy).
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w ym aganiach, łubiany o j  parafian i od przo- 
łożonyeli, miał je d n ak  jedną  w ielką wadę, a 
raczej nałóg, że  łn l ia ł  pić, co zresztą je s t  
wspólną wadą, n a  nieszczęście p raw ie  u w szy­
stk ich  popów w cak-j K iss . i .  J a  p rzy n a j­
mniej ani j td p e g .0 nie znalazłem, któryby 
się temu nałogowi i i© oddal.

M a tk a  zaś była, j a k  wy tu ta j  n a z y w a ­
cie, sen tym enta lną  „ G ia tc h e n “ to je s t  że ca ­
łe życie poświęcała się swemu mężowi i d o ­
mowi, oddawała się z zamiłowaniem gospodai- 
s tw u , s ta ra ła  się o rozpowszechnienie m.ęl/.y 
dziećmi niemczyzny i z bojdźuią przed ojcem 
ale z pew nym z, góry ułożonym planem wp. - 
j a ta  w nas  pięcioro dzieci, pomiędzy którymi 
byłem jedyirełu synem, zasady  niemieckie i 
żadnej innej książki prócz niemieckiej do rąk  
nie b rała .  Zaw s,  e była zadun ana  w dal za 
patrz.oi a, niejako do Niemiec pa trząca,  i w ie ­
le razy przychodził do nas niemiec, ru /rudo- ' 
wało się jej oblicze. Jednem  słowem, pomi­
mo że od dzieciństwa była w Kossji o s w e n  
Y ate r landz io  i sw ji.li  landsiiuJiach nie za 
pomniała.

To też od san.ej młodości, za n u  ob jaw i­
ły się we mnie dwa p iądy  a raczej dwa po­
ciągi: do picia i do miłości. Lubrarcin już. 
gdym jeszcze nic rozumiał z.uai zeuia, szczeg -l- 
uiej zawiązyw ać znajomości, z. dziew- 
c ę t a m i  mogę powiedzieć, żo tak  długo, jak  
pamięcią s.ęgnąć mogę miałem zawsze cel mi­
łości, który jednak  aż nazby t często się z.r.je- 
mał. Z  drugiej l. lassy gimnazjalnej zaledwie 
dwanaście la t  licząc zostałem wypędzony, ale 
ponieważ obawiano się ojca mojego a szcze­
gólniej matki, k tó re j  b la t  by ł dyrektorem  
g im nazjum  nazywało  się że rodzice dobrowol­
nie ze szkoły mnie odbiera ją  i j usiano mnie 
na  dalszą naukę do 1’o ie isburga.  Lecz  i tu ­
ta j  me długo z.abawiiem, a że tu ta j nie mog­
łem juz korzystać  z w pływ ów  rodziców- i 
k rew nych  wydalono mnie w lok po w s tąp ie­
niu, tak  że zaledwie trzy klassy gimnazjalne 
ukończyłem. Oddano  mnie w tedy  do szkoły 
ju u k ró w  i tak od l ó  lo k u  mego życia ciągło 
jestem  w służbie wojskowej. Długo, La rdzo 
d ługo uczęszczałem do tej szkoły, a chociaż 
miałem bardzo wielką chęć do zostania olb-e- 
iobj nauka do me głowy p rzystępu  n.e mia­
ła. Pomimo macy i wysiłków dw a me na­
łogi ino pozwoliły oddać mi się poważnym 
studjom. J e d n a k  gdy ojciec mój um arł n a ­
gle, tknię ty  | araliżem, gdy marka pozostała 
biedną wdową, obarczoną czterema córkami, 
z k tórych  każda miała już  praw o  zamążpój- 
ścia, przez wielkie s ta ran ia  i w skutek  protekcji 
dostałem stopień oficera i natychm ias t  w ysła­
no mnie do ISyberji, do miasta I rkucka ,  gdzie

przez całe lat dwadzieścia pozostałem. No. 
partie mój miły czyni jeszcze  pana nie znudził?

—  Owszem, u ety łko że mnie pan major 
nie znudził, a le nadzw yczaj irn ie  rozcie- 
kawił,  słucham dalej i uprzedzam szanownego 
m ajora, iż dopóty n.e pójdę spać i nio pusz­
czę m ajora, OopitlSi mi całej swej liistorji nie 
opowie.

— Z w iacah i u w ą j %  pana, iż wszystko  
co opowiem, chociaż dużo mnie to kosztuje 
w s tydu  i boleści, że t a k  się wyspow iadam  
prawie przed dzieckiem, je s t  czystą  p ra w d ą  
i upoważniam pana do pilnego zbadania me­
go ch a iak ie ru ,  ja k o  odrębnego i p s jchyezn ie  
mającego dla pana, ja k o  l . t e r a ta ,  wielkie 
zBaczenie. Uemimo, że jak  ch iru rg  sk a lp e ­
lem własne mie wnętrzności k ia ję ,  pomimo 
że otwieram panu serce, chciałbym byś mój 
cha rak te r ,  jaku  l i tera t oddał pod opinję pu ­
bliczną, by unii, którzy również takowym  są 
o b durr . tL i  mogli się poprawić l e c z  w c z e ś n i e j ,  
niż j a  to uczyniłem.

J u ż  wyżej objawiłem, że w sku tek  złych 
narowów, ja k ie  po rodzicach odziedziczyłem, 
miałem pociąg do miłości i do t iunkuw , cłia- 
r a k t g u  b j łem  łagodnego, ale prędko  się za­
palałem, wszystko  co robiłem zawsze do 
krańcowości doprowadziłem, we w szystkich  
mężczyznach jak iegobądź s tanu  szukałem 
przyjació ł ,  a w az y n k ie  k o l i e t j  jak iegobądź  
w ieku kochałem t li w iłową miłością i zdaw a­
ło mi się zawsze, że ostatnią kocham nad ży ­
cic, lak  juk  jesauze żminuj me kochałem.

Samo przez się rozumie się. iż z 
takiu. clij-rukicrciu jnęók oslępowałeai w 
uziedzimo uiTte.śei i mając la t  dwadzieścia 
pięć po k ilkunastu  ła tw yił i  miłostkach w stą­
piłem w- /.wiązki un.łżeńskio ze s ta rszą  ode- 
n,mc dziew u ą ,  k to ie j mierne odpowiadało a- 
kura tn ie  obowiązkom posagowym oticeia i 
do prawu żołnierskiego w kolizją nie za- 
szodiem.

b rzysięgl.śmy sobie wzajemną miłość u 
stóp ołtarza, ona była katoliczką, w imię mi­
łości dla mnie przyję ła  praw osławie i w 
pierwszym miesiącu po S u l a l  zdawało mi 
Się, że tak kocham łoi dcc. nic i szczerze, że 
tej kobiety m gdy  nie opiszczę i że ona s ta ­
nowić będzie os ta tn ią  moją m.lość.

Otoczyłem j ą  pieczołowitością, u rządzi­
łem gw azuko  przyjemne, pf-zyjąłbin służbę, 
zacząłem przyjm ować gości, to jc sT oficeruw' 
gdyż inui z. nnasla opi\ cz oficeruw i urzędni­
ków nie byli dla mnie ludźmi i urządziłem, 
co się w ję>yku światowym nazywa, di m 
otw arty .

Zaczęły się. znajomości,  indzie mi zawie­
rzyli, zaczęły prędko u żony mojej byw ać
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pr/y  ,'aciołki i niedługo bo zaledwie w mie­
siąc po ślubie kochałem skulenie jedną  ż 
przyjaciółek żony mojej mianowicie młodą 1 
blądynę. żonę isp raw m ka i zdawało mi się 
zupełnie spraw iedjiwem, że pokochać inusia- 1 
łein gdyż była piękniejszą od mojej.  S tosu­
nek byi łatwym, gdyż młoda nowa inbjajkochun- 
ka była dawniej służącą i przed pójściem za 
maż za s ta rego  ispraw nika ju ż  miała zna jo­
mości wojskow e nie przechodzące jednego  
łtopnia  podoficera, dum ną zatem była z mej 
znajomości i łatwo mi się oddała.

P rzez  tyloż tygodni,  co żonę moją ko ­
chałem i ją s /a len .e .  życie byłbym je j poświę 
ci! w ofierze, gdybym  po czterech ty g o ­
dniach się znowu nie zakcefiał w szatynce, 
żonie jednego  /. moich podoficerów. 
T u ta j  znowu cale ciepło my eh uczuć w y la ­
łem, znowu zdawało mi się że poraź osta tn i 
kocham, ale tą  rażą sta le  i tak miłość moja 
j a k  już  powiedziałem diużej cz le ieeh  tygo­
dni nic potrwała.

Szalone robiłem w ybryki ,  k tó re  też sza­
lone pociągały w ydatk i ,  żona moja cierpiała 
n iedostatek praw ie ,  ale nigdy się me ska rży ­
ła. D ziw ną też była ta  żona moja: mała 
b rune tka  trzydziesto le tn ia  zakochała się w 
moich szlifach oficeislich , sama nieznacznego  
kupca córka, z mieniem wykształceniem u- 
ważala sobie za szczęście być żo n ą  oficera, 
młodszego od siebie wiekiem, z famlij i mi­
łowała mnie nadzwyczaj.

.Sam raz podsłuchałem, gdy  opowiadała 
pr/jąjaciólce młodszej i ładniejszej od siebie 
k tóra wyjść miała za mąż za n ieznacznego 
urzędnika, a sama miała porządny posag, — 
patrz : mówiła żona moja, weź przyk ład  zo- 
miiie, ii,oj mąż był oficerem, nie można mu 
zatem odmówić w ykształcenia , j e s t  ze znanej 
dobrej Jumilji, je s t  młodszy ic odemnie i ład ­
nym mężczyzną, a ja  go sobie w ybrałam  i 
potrafiłam go usidlić, chociaż jestem  od nie- 
•go s ta rszą ,  brzydszą mniej w ykszta łć  mą i j  
bardzo mato m u l i tu  fo ituny , ty  zaś dobra 
Cesiu, je s teś  m łodą, piękną w calem znacze­
nia tego w yrazu, pochodzisz ze znacznej fa- 1 
milji i masz ogromny posag-, zniżasz się, byś 
wyszła za mąż za kancelistę u policmajstra. | 
Gdybym ja  tw e zalety posiadała to bym u- 
miała za mąż pójść za samego policmajstra- j 
a nie za jego  urzędnika, który  zaledwie tyle  j 
zarabia, że c i~ su ch e g o  chłeba do sy ta  dać 
me potrafi. — O  tyle dumną była moja żo­
na ze szczęścia, iż byłem je j  małżonkiem i 
pomimo że św ia t  cały jej mówił, że oddaje się 
miiustk. ui ze wszystkiem i je j  przyjaciółkami 
n aw e t  z tą. której tak  zbaw iennych rad  i ■ 
nauk udzieliła.

;I

1
II

- -  ł cóż się stało z żoną pańską?  czy 
umarła?

— S m utna  to była liistorja i sm utn ie j­
szy jeszcze koniec mojej żoDy.

J a k  długo była ze nmą, to n a  n ią uw a­
gi nie zwracałem, prawie w je j  oczach za­
wiązywałem romanse, chwaliłem się przed 
nią ł moich zdobyczy, a ona na  wszystko  
milczała. Z daw a ło  mi się jże się zga­
dza, że ona dumniejszą je s t  z tego, żo mąż 

I 1 je j  potrafi ująć serca w szystkich innych ko­
biet. Mówię wszystkich gdyż miałem ich 

1. niezmierną liczbę. N ie zwracałem  uwagi ui 
| na s tan  ni na religję, ni na wiek, a naw e t  
I ni na piękność. W szys tk ie  były mi dobre,
I j do każdej się przyw iązywałem , te  które mi 
tj się nie chciały poddać dobrowolnie białera 

1 przemocą, przez  groźby, że ich mężów lub 
j  i synów w głąb  S yberji  wyślę. Groźby takie 
! I by ly mi możliwe, gdyż żyjąc dobrze z gu- 
, • bei uatorem i urzędnikami udaio  mi się raz 

przeszkadzającego mi męża oddalić od mał­
żonki. w ysy ła jąc  go adm inistracyjnym  po­
rządkiem w głąb  Uralskiej gubernji .  Od 
tego też czasu w szystkie żony obawiały 
mnie się i zwykle czego prośbą wyrobić so­
bie nie zdułaiem groźbą dokonać mogłem.

— J a k to  to je s t  ta k a  łatwość niewinne­
go człowieka wysiać w głąb .Syberji bez ża­
dnego powodu?

—  Nic łatw iejszego, udałem się do gu- 
berna tu ia ,  powiedziałem, że dany człowiek 
je s t  nibilistą i bez dalszej subjekcji,  bez 
• k a r g  i w yroku  przekonałem guberna tora ,  iż 
nic nie straci na tem rząd, gdy ta k  niebez­
pieczny człowiek usuniętym będzie, a  ponie­
waż podówczas było dużo mhilistów w mie­
ście, więc guberna to r ,  by na  nowy chres t  
zasłużyć wysłał mewinnegG człowieka w 
g łąb  Syber j i ,  wychodząc z tej zasady, że 
nim jeden  winny ma się ukryć przed karą ,  
lepiej będzie by dziew iędziesięciu dziewięciu 
uiew innych cierpiało.

Ty ni sposobem guberna to r  rósł w ła­
sk a ch  w T e tersburgu ,  chresty przyszły za 
clnestumi, tak że całą pierś same chresty 
zakry ły ,  chociaż p. guberna to r  n igdy pro­
chu nie powąchał,  a o wojnie pojęcia nie 

miał.
(D. o. n.)

Szymon Ju n g lie r tz .

Ofiarq M ii w M jaś.
P ra w ie  u w szystkich  ludów- pogańskich
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t a k  w sta rożytnych  ja k o  i nowszych czasach  
byty w użyciu k rw aw e ofiary ludzi. Z rodz i­
ły je  mętne pojęcia o bóstw ie, k tó rem u szcze­
gólniejsze przypisywano upodobanie w e k rw i 
najdoskonalszego s tw oizen ia ,  wylanej ofiar­
nym nożem kapłana. R o z m a ite  były pobudki 
dla k tórych  la izi ofiarow ano. 1 ta k  daw ni I
Celtowie zabijali corocznie młodzieńca, w y­
b ranego  :csem, ażeby tenże  bogom dokładna 
dawał wiadomość o wszystk ich  potrzebach 
k ra ju  i osobiście ich o błogosławieństw o b ła ­
gał.  Grecy przed b itw a  sa lam ińską zabili 
t r z . c b  młodych Persów, chcąc sz lachetna *a 
krw ią  pobudzić bogów do wzięcia udziału  w 
walce. X ex c s  kazał raz  niemowlę na dwie |
rozpla tać c ęści, sądząc, że w ten ty lko  spo­
sób zdoła' odwrocie gniew bogów od swego 
wojska. M a tka  zaś  jego, królowa Amt-st ys, 
kaza ła  aż cz te rnas tu  ludzi zgładzić, jedyn ie  
by wyrazić bogom sw ą wdzięczność za długie 
życie, ktnrem ją  obdarzyli.  S tarzy  E g ip c ja ­
nie wrzucali  co rok dziewicę w nu r ty  K ilu ,  
by mieć urodzaje na  wiosnę. Z w yczaj  zaś 
zabijania niewolników i jeńców wojennych 
przy pogrzebach  znakom itych  osób w  tym 
celu, ażeby nieboszczyk miał kogoś do po ­
sługi na drugim świecie, był u wielu ludów 
s ta roży tnych  rozpowszechnionym zw yczaj za­
bijania dziewicy przed każdą w y p ra w ą  na 
nieprzyjacie la .

J e s t  to lud ciemny, pełen najosobliw­
szych przesądów i fanutyzn.u religijnego. P o ­
jedyncze  jego  szczepy m ają  oiuizielue te r ry -  
to r ja  i rządzone są  przez pa t r ja rchów , k tórzy 
uchodzą za zastępców wspólnego wszyskim 
praojca. W s ie  ich sk łada ją  się z dwóch 
długich szeregów domów, k tó re  jednę  tw o ­
rzą  ulicę. K ażdy  sam sub<e buduje  dem, 
k tórego n igdy nie naprawia .  Gdy w skutek  
tego umyślnego zaniedbania mieszkań wieś 
podupadnie, natenczas cala ludność j ą  opusz­
cza  i zak łada  sobie aow ą siedzibę przy  czem 
z materjaiów budowlanych dawnej wsi żadne­
go nie robi użyku. P rzenoszą się oni tak  
mniej więcej co 14 la t  z miejsca na  miejsce, 
czasem naw et wcześniej,  gdy ich z a b o b e n ja ­
ki z do t jcbczasuw e j  osady wypłoszy. Mimo 
tego  na pół kozzow niczego, życia, lolnictwo 
je s t  u nieb w wy sokiem poważaniu. K aż d y  
sam w iasną  rolę upraw ia , a najemnik je.-t u 
nich zupełnie nieznanym.

W ład z a  ojcowska u Chondćw je s t  po­
dobnie, j a k  u daw nych  Rzym ian, n ieograni­
czoną, tak  że syn za życia rodzica nie mo­
że i najmniejszego kaw ałka ziemi na w łasność 
posiadać, p g  śmierci ojca g ru n t  i inwentarz, 
żywy przechodzi na  potomków płci męzkiej,

córki zaś dos taw ają  |ty lko sp rzę ty  domowei 
gotowiznę i k le jnoty .  B rac ia  są  zobowiązani 
żyw ić j e  aż  do zamążpojcia przy  k tć rem  da- 
w a ją  im wiano. Z w y cz a j  ten, k tó ry  i n nas 
w Polsce był zachow yw any ,  ma tę  J ‘ b rą  s tro  
nę, że n ie  posag i,  lecz osobiste zalety zapew ­
niają panom cbondyjskim św ie tne partje .  
M ałżeństw a są  dozwolone jedyn ie  tnięazy o- 
sobami, do różnych szczepów należącemi i to  
j a k  się zda je  n ie ty lko  z politycznych powo­
dów, ażeby  ciągłą u trzym yw ać  łączność mię­
dzy pojedyóczem i plemionami, lecz ta k że  dla 
zapobieżenia zw iąskom małżeńskim między bli­
skimi krewnymi.

K ob ie ty  doznaw ają  w ogóle dobrego o- 
bej.ścia i do pracy w roli są  li podczas żniw 
używane. Im  je d n ak ż e  p rzypada ła  w  daw ­
nych czasach najczęściej sm u tna  rola b a ra n ­
ków  ofiarni eh przy  w szystkich  k rw a w y ch  
urocrystośoiach, k tó re  w ypraw iano  na  cześć 
bożka ziemi, zw anego T ado  P ennor ,  ażeby 
odwrócić grożące niebezpieczeństw o lub do­
bre  żniwo uprosić — albo też  na  cześć Ma- 
neha Soro, czerw onego  bóżka wojny, ażeby 
Sobie łaski u  n iego zaskarb ić .  N iekiedy i 
pojedynczy ludz e sk łada l i  bogom tak ie  ofiary 
d la przebłagania ich gniewa.

N a  Urwawędzi lasu, roz tac /a jąeego  w szyst­
k ie  bogac tw s zw ro tn ikow ej roślinności,  zebrata 
się s ta rszyzna ,  go tow a  do boju. Nasam przód  
w bito  pal w ziemię, a  potem przyprow adzo­
no biedną dziewicę, k tó rą  ju ż  poprzednio 
naczelnik w ybra ł z liczby t. zw . merjasów’ 
czyli kandyda tów  śmierci.  P rzyw iązano  ją  
do pala,  a s t t i c y ,  k rw i chciwi, stanęli do ko ­
ła z  podniesionemi włóczniami i nożami. Si­
n o b ro d z i  dobosze u d c n y l i  w bębenki, stulet­
ni kap tan  przystąpił do ofiary i wzniósłszy 
ręce k u  niebu, za in tonował śmiertelny pean. 
K ilkadz ie s ią t  chrap liw ych  głosów pochwyciło 
gó i [podało echu leśnemu. Nieszczęśliwa 
dziewczyna słucha pieśni z niemą rezygnacją ,  
odwróciw szy tw a r z  sw ą n a  stronę. B iada,  
gdy śpiew ten  dziki przycichnie! W te d y  ca­
ła ta  t iu szcza ,  p ijana szaleni wojennym , rzu ­
ci się, j a k  stado  jas trzęb i ,  na biedną gołąbkę. 
Rozlegnie się k rzyk ,  rozdzierający uszy, 
w szystk ie  i lordsrcze narzędzia sta rców  u tk w ią  
w odsłonionej piersi dziewicy a  krew  ciepła 
szerokim strumieninrn popły nie Da ziemię. 
P o  chwili wojownicy cł pójdą odważnie p o ­
ty k a ć  się z nieprzyjacie lem, sądząc, że spe ł­
nili nczynek, bogom przy jem ny. — O k ro p n y  
zabobon! Szczęściem cywilizacja europe jska  
przeniknęła ju ż  do tych  zamierzchłych lasów 
i położyła tam ę dalszemu kr wi  rozlewowi.
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